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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 

W MIEJSCU kwartalnie złr. 50 ent. 

miesięcznie 3 
Z przesyłka pocztow 
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Nes pojedynezy kosztuje 10 ent. 
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LWÓW d. 22. czerwca. 


(Groźba pani po nów dziewięciu zamiar ich pod- 

noszenia protestów i wystąpienia, gdyby były bez- 

akateczne. — Wojskowa siłą tyt jæi Makati 

ohne Ende. — Lament nowej Pressey z okazji 

czeskiej odezwy przedwyborczej, — Kurs specjalny 

dla inżynierów kultury krajowej, — Artykuł Kat- 
kowa.) 


` Daremne byly zachety i podmawiania cen- 
z” wiedeńskich, act nowowybranych 

1 s posłów raskich, nie będących za zgodnem 
postępowaniem z posłami polskimi, chwyciło się 
drogi abstynencyjnej, usunęło się od sejmu i zło- 
żyło mandaty poselskie. Znalazło się wielu z 
poza koła poselskiego, należących do skrajnej 
partji świętojurskiej, którzy popierali myśl po- 
lityki abstynencyjnej, ale między posłami tylko 
jeden oświadczył się za Qztozeniem mandatu, 
reszta się temu oparła. 

_ Dzienniki russkie głoszą wprawdzie, ża do- 
piero wiec raski, na 29. czerwca zwołany, ma 
zadecydować w tej kwestji, ale rzeczą już jest 
zadecydowaną, że komitet zwołujący wiec nie 
przedłoży zwołanym nie tyłko wniosku lecz i 
pytania nawet, czy posłowie ruscy mają manda- 
ty złożyć lub nie? Ma się rozumieć, że kwestja 
ta tylko w takim razie mogłaby być przedmio- 
tem obrad wiecowych, gdyby kto na sa- 
mym wiecn ją podniósł. Można być jednak 
pewnym, ze chociażby wiec uchwalił na- 
wet złożenie mandatów, to posłowie ruscy 
do tej uchwały się nie zastosnją, gdyż rzeczą 


Jest niewątpliwą, Ze jużby powtórnie wybrani 
nie zostali i cała polityka ich abstynencyjna zro- 
biłaby najfatalniejsze fiasko. Wszak tylko ks. 
Mandyczewski i p. Ochrymowicz zostali wielką 
liczbą głosów wybrani dlatego, iż byli i na 
liście kandydatów polskiego komitetu centralne- 

o. Reszta zaś posłów ruskich przeszła tylko 
bardzo słabą większością głosów. Gdyby nowe 
wybory rozpisano, to zamiast dwóch pierwszych 
wyszliby najłatwiej z urny posłowie włościanie, 


a w miejscu innych, kandydaci polskiego komi- | pg 


tetu centralnego. Przekonani są o tem dowo- 
dnie sami posłowie ruscy i ated pochodzi ich 
opór przeciw zadaniom, aby złożyli mandaty. 
Wiedzą oni dobrze, że lud nasz, Ind ruski ab- 
stencyjnej polityki aniby pojąć zdołał, aniby 
nie aprobował. 

Wobec skrajnych moskalofilskich i święto- 
jurskich nawoływań posłowie ruscy wykazują 
konieczność wejścia do sejmu, aby tam demon- 
strować przeciw uciskowi polskiemu. Mianowi- 
cie podnoszą, że przedawszystkiem mnszą po- 
pierać protesta, przeciw wyborom wniesione i 
rozwinąć cały obraz nadużyć, jakich się Polac 
dopuścili przy wyborach. Muszą potem stawiać 
ądania, a jezli partja polska ich nie spełni, to 
Wtedy dopiero mogą z protestem Nes soi po 
gwałcaniu wystąpić z sejmu i złożyć mandaty. 

Że ta ewentualność nie nastąpi, można być 
Pewnym. W czasach, gdy Rusini w sejmie byli 
silni, po kilkakroć grozili secesją, W swych po- 
ufnych naradach podnosili niektórzy z nich na 
serjo tę myśl, ale już wtedy uznawali, że w ra- 
zie ponownych wyborów zrobią fiasko, nie do- 
Stang już mandatów, i tym sposobem rezultat 
Wyborów stanie się potępieniem ich polityki. A 
dzisiaj widoki ich przy uzupełniających wybo- 

ach są jeszcze smutniejsze, i jeszcze potępie- 
nie ich polityki stałoby się rezultatem wyborów 
Ponownych dosadniejszem ! 

My więc ewentualnością złożenia mandatów 
Przez 9ciu posłów wcale zajmować się nie ma- 
My potrzeby, gdyż jest najnieprawdopodobniejszą, 
gdyby pomimo tego nastąpiła, to nie będziemy 
SIE wcale ani trwożyć ani smncić, iż przeciwni 
Zgodnemu postępowaniu z Polakami posłowie 
zadają swej polityce cios ostateczny ! 
ki ajmijmy się raczej sprawą protestów ru- 
skich przeciw wyborom. Zbierajmy i z naszej 
Strony wszelakie daty, jakiemi to środkami 
Starali sie przeprowadzać swe wybory, zbie- 
Tajmy daty bez względu, czy im się to udało 
czy nie. Z tych dat dopiero da się zestawić 
obraz presji, wywieranej z ich strony na wy- 
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borców, a daleko więcej potępienia godnej, niż 
ta, którą według ich skarg Polacy wywierać 
mieli. My sami już zebraliśmy kilkanaście 
faktów nadużycia cerkwi, ołtarza a nawet kon- 
fessjonału do agitacji wyborczej, odsłaniają- 
cych całą szkaradę środków, jakiemi usiłowano 
przeprowadzić wybór kandydatów Rady ru- 
s kiej, 

A nawet po wyborach napadani są w cer- 
kwi publicznie przez księży ci wyborcy, którzy 
głosować się ośmielili nie na kandydata Rady 
russkiej! Zebrawszy liczne i skonstatowane po- 
dobne fakta, będzie można dopiero obrazowi 
nadużyć wyborczych ze strony polskiej, który 
posłowie ruscy rozwinąć zamierzają, przeciw- 
stawić daleko wymowniejszy obraz nadużyć, ja- 
kich się sami dopuścili, obraz presyj religijnych, 
któremi wszystkie swe wybory przeprowadzają 
od r. 1861, a które jnż teraz nie odniosły spo- 
dziewanego skntku. gdyż lud już takim presjom 
coraz mniej nlega i co raz liczniej z pod nich 
się wylamnje! 

‚Inna rzecz byłaby, gdyby nowowstępujący do 
sejmu posłowie ruscy porzucili dotychczasowy, 
bezpłodny antagonizm narodowościowy i isto- 
tnie dla pożytkn i dobra swego ludu chcieli w 
sejmie działać przy traktowaniu reformy ustaw 
istniejących, tak aby sprawiedliwy rozkład 
wszystkich ciężarów drogowych, gminnych, 
szkolnych itp. przeprowadzić można. . Wtedy 
znajdą w sejmie poparcie. Wszystkie żywioły, 
nie dbające głównie tylko o swój interes oso- 
bisty, połączą się z nimi, a liczba ich z każdą 
sesją wzmagać się będzie, tak iż w końcu 
sprawiedliwość ludowi musi być wymierzoną. 


- 
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Z powodu przechwałek berlińskiego Bör- 
sen-Courrier, który dowodzi, Ze Niemcy nie po- 
trzebaja się weale obawiać wojny z Rosją, bo 
są od niej daleko silniejsze, przyczem powołuje 
się na broszurę, wydaną w Paryżu pod tytu- 
tem: „Z'Allem en face de la Russie“ przez 
majora Z., Nowosti piszą pomiędzy innemi: 

„Gdyby stan rzeczy był w istocie taki, jak 
go przedstawiają major Z. i większość strategi- 
w w prasie anstrjacko-niemieckiej, wielkiej i 
małej, w takim razie z pewnością nie mogłoby 
być mowy o ntrzymaniu pokoju europejskiego. 
Szczególniej w państwie tak militarnem, jak 
Niemcy, istnieją zawsze interesa bardzo wpły- 
wowe, w każdej chwili gotowe przechylić się 
na stronę wojny z któremkolwiekbądź mocar- 
stwem. Gdyby wpływu tych interesów nie ró- 
wnoważyły z lichwą niepewność powodaenia i 
świadomość zgubnych następstw klęski, słowem, 
gdyby wojna z Rosją miała być dla Niemiec 
tylko spacerem zbrojnym do królestwa Polskie- 
go, w takim razie niewątpliwie spacer ten był- 
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y|by przedsięwzięty przy pierwszej lepszej zda- 


rzonej sposobności. Szczęściem jednak dla nas i 
dla samych Niemców, jak jesteśmy przekonani, 
sztab główny niemiecki niezupełnie takie złu- 
dzenia podziela. 

W każdym razie musi mu być wiadomo, że 
wojna z naszą ojczyzną wcale nie byłaby dla 
Niemiec zabawką. Niemcy mogłyby wyprowa- 
dzić do wojny zaczepnej z Rosją około 750.000 
ludzi, gdyby nie miały słabej strony w Alzacji 
i Lotarygii. W teraźniejszych warunkach zaś 
mnszą prawie połowę tej armii zostawić dla ob- 
serwacji przy granicy francuzkiej, tak iż dla 
spaceru do królestwa Polskiego mianoby zale- 
dwie 400.000 łudzi. Przypuszczając, że wspaula- 
ła sieć kolei żelaznych strategicznych pozwoli 
Niemcom w ciągu dwóch tygodni po wypowie- 
dzeniu wojny całą tę armię stawić na naszej 
granicy, sądzimy, że w ciągu tych dwóch ty- 
godni będziemy i my mogli prawie równą lieze- 
bnie armię zgromadzić w czworoboku między 
Warszawą, Nowogeorgewskiem, Iwangrodem ı 
Brześciem Litewskim. Si vis pacem, para bel- 
lum, a przeto, jak wiadomo, tym szowinistow- 
skim gazetom, znaczna też część naszych sił 
zbrojnych rozstawioną jest przy naszych pon 
cach zachodnich. Gdyby pomimo tego Niemcy 
w początkach kampanii zdołali zmusić nas do 
odwrotu, i w takim jeszcze razie nie wieleby 
zyskali. W każdym razie musieliby drogo pła- 
cić za każdą piędź ziemi rosyjskiej, którąby 
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czasową zajęli przed ukończeniem naszej mobi- 
lizacji. W końcn pozwolimy sobie zapewnić na- 
szych wojowniczych zada że miłujący po- 
kój stomilionowy naród rosyjski potrafń 1 teraz 
bronić swojej ojczyzny, i że w razie nieprzyja- 
cielskiego najścia pod żadnym: pozorem nie zło- 
Zy oręża, dopóki w Rosji chociaż jeden wróg 
pozostanie. f 

Nie od rzeczy będzie tu zrobić jeszeze u- 
wage, że w teraźniejszych warunkach starcie 
zbrojne między Hostia! Niemcami, według 
wszelkiego prawdopodobieństye, przybrałoby 
zaraz charakter wojny ogólno-suropejskiej, któ- 
rej następstwa zawczasu przewidzieć się nie da- 
dzą. Niemniej jednak jest ocżywistem, Ze na- 
stepstwa niepomyślnego zakofézenia takiej woj- 
ny byłyby nierównie gorszemi dla Austro-Wę- 
gier i Niemiec, niżeli dla Fraxcji i Rosji. Wo- 
bec takich ewentualności sądzimy, że złowrogie 
widmo wojny nieprędko znajdzie rzeczywiste 
wyrażenie w ustalonych teras pokojowych sto- 
sunkach międzynarodowych“, 

Temu samemu przedmiotowi St. Pet. Wied 
z dnia 6. bm. poświęcają ae Ay rozumowany, 
który tak kończą: „Wszystkie nasze dążenia 
powinny teraz być skierowane do utrzymania 
pokoju; w tym celu jednak przedewszystkiem 
potrzebujemy być zupełnie przygotowani do 
wojny. Interesa Rosji muszą być strzeżone na 
granicy, i dlatego granica powinna być dobrze 
szeregiem fortyfikacyj zabezpieczona przeciw 
wtargnięciu nieprzyjaciół. Gdy wszystko to bę- 
dzie uczynione, wówczas rzęczywiście będziemy 
zupełnie przekonapi o trwałości pokoju.“ 

* z $ 

Skończyła się jnż sesja sejit dolno-austrjac- 
kiego, który w tym roku odznaczał sig nieby- 
wał, dotąd hałasliwością, Tromtadraci wiedeń- 
scy w rodzaju dr. Koppa i t. p. byli panami 
sytuacji — ich tylko było słychać! Huczało i 
szumiało od ich gromkich wykrzykników, wy- 
rzekających na dekapitalizację Wiednia i na 
rozpadanie się węzłów łączności pasowe! z 

owodu zamierzonego przez rząd utworzenia 
kilku podrzędnych biur kolejowych w Czechach 
i w Galicji, otwarcia szkółki ezeskiej we Wie- 
dniu za pieniądze skladkowe Czechów, a wre- 
szcie z powodu nowelli szkolnej. Wszystko szło 
bardzo pięknie: prym wiódł dr. Kopp, wtóro- 
wali mu Dummreicher, Fürnkranz, Schönerer, 
Steudel e tutti quanti, a cała orkiestra dzienni- 
karskich gawronów akompaniowała. Wszystko 
szło składnie i pięknie — i byłoby poszło tak 
ślicznie do końca, gdyby nie $awne „ale“ bar- 
dzo nieprzyjemne... 

Oto znalazł się przecież w sejmie — broń 
Boże, nie Czech ani klerykał żaden, ale Niemiec 
prawdziwy, ein Schwabe aus dem S.hwaben- 
lande, rektor uniwersytetu wiedeńskiego prof. 
dr. Maassen, który miał odwagę cywilną po- 
wiedzieć to otwarcie drowi Koppowi i jego kom- 
panij, że krzyczą bez racji, rozważając bowiem 
poruszane przez nich sprawy uczciwie i rozsą- 
dnie, potrzeba przyjść do przekonania, Ze ani 
Wiedniowi dekapitalizacja, ani narodowi nie- 
mieckiemu Żadna krzywda nie zagraża — że 
wszystkie na ten temat wznoszone lamenta, są 
komedją, są lichą farsą, inscenowaną dla pozy- 
skania taniej popularności dla jej autorów — 
niczem więcej. y 

Prof. Maassen powiedział prawdę, i zepsuł 
tym sposobem dr. Koppowi i towarzyszom jego 
w Izbie i po za Izbą nielitościwie całą zabawę, 
zdemaskował ich bowiem! Niedziw przetó, że i 
teraz, już po zamknięciu sejmu, sypią się na 
niego z obozu centralistycznego (na szczęście 
tylko drukowane) pioruny, bomby i granaty: 
Słusznie jednak powiedział jeden z dzienników 
naszych, że te krzyki i lamenta centralistów 
niczego innego nie dowodzą, jak tylko Ze im 
żle się powodzi — więc czem Żałośniej oni wy- 
rzekają, tem lepiej dla państwa. 

* > * 

Podaliśmy wczoraj charakterystykę odez 
przedwyborczej czeskich przewódzców ne 
wych. Otóż, aby znów nacechować centralistów 
przytoczymy dziś dosłownie sąd o tej odezwie 
głównego organu stronnictwa centralistycznego 


balamucenie czytelników obliczonych: wyrazach 
nazywają sprawiedliwością lub równouprawnie- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik , Stadt, Stubenbastei 2, 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Beiler- 
stätte nr. 2., Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L.. Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Hassenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 23, w Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent, ed 
pa co objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
klamy w rubryce „Nadesłane 
ZO ct. ed wiersza. 


N. fr. Presse. Otóż akt ten, odznaczający się |jęła ani piędzi słowiańskiej ziemi na półwyspie 


tonem pojednawczym, spokojnym, pełnym god- 
ności a przytem i wyrozumiałości dla przeciw- 
nika, nazywa Neue fr. Presse „robaczliwą ba- 
braniną frazesów*, wezwanie Czechów do poje- 
dnawczego działania w przyszłym sejmie zowie 
główny organ zbankrutowanych politycznie gieł- 
dowiczów „hipokryzją“. 

„Bo czyż nie jest to komedją — są jego 
słowa — gdy po tem, co Czesi i Polacy nabro- 
ili na koszt Niemców i Rusinów (!) po tem, co 
się działo podczas teraźniejszych wyborów w 
Galicji, Lublanie i Dalmacji, po reformie ordy- 
nacji wyborczej do Rady państwa i po przepro- 
wadzeniu do skntku nowelli szkolnej, czescy 
mężowie zanfania deklamują z namaszczeniem, 
iż — krzywda nie może być nigdy fundamen- 
tem trwałych instytucyj. Akt ten nikogo nie 
wprowadzi w błąd co do właściwych dążności i 
planów Czechów. Co oni w wyszukanych, na o- 


niem, jest degradacją Niemców w Czechach na 
obywateli drugiej klasy, jest wyparciem ich na 
całej linii na podrzędne stanowisko, i jest w 
końcu, przy całej ostrożności autorów manife- 
stu, przywróceniem historyczno-politycznej indy- 
widualnosci królestwa Czeskiego, z prawami za- 
strzeZonemi artykułami fundamentalnemi, „Losy 
Czech złożone zostały w ręce Czechów* — po- 
wiada manifest, — „zalew słowiański wzmaga 
sig“ — mówi równocześnie Henri Martin. Zgo- 
dność tych dwóch senteneyj nie pozostawia nic 
do życzenia...“ 

Widzimy przeto, że Neue freie Presse wście- 
kle rozgniewana, przerażona czeską odezwą przed- 
wyborczą. Braknie jej słów dość dosadnych do 
wyrażenia tej zgrozy. Czyż nie jest to wypad- 
kiom pomyślnym dla wszystkich, którzy pragną 
utrwalenia potęgi państwa na zasadach spra- 
wiedliwości ?... 


LJ 


* * 


Wiener Ztg. ogłasza obwieszczenie urzedo- 
we następującej osnowy : Sais 

N na ph bor sig coraz więcej 
znaczenie inzynierji rolniczej zarządził minister 
oświaty w porozumieniu z ministrem rolnictwa 
ażeby począwszy od roku szkolnego 1883/4 w 
c. k, akademii rolniczej we Wiedniu urządzony 
był trzyletni kurs specjalny dla wykształcenia 
inżynierów kultury krajowej. Plan nauk tego 
kursu będzie ogłoszony w najbliższym progra 
mie wykładów akademii.* 


Partja reakcyjna, która dzisiaj rządzi w 
Moskwie z Katkowem, Pobiedonoscewem i inne- 
mi tym podobnemi miłemi osobistościami na 
czele, zaczyna niedobrem okiem patrzeć die na 
Francazów. Sprawozdania francuskich -kore- 
spondentów o koronacji pełne rażących błędów, 
wypływających z nieznajomości stosunków, mo- 
cno rozsierdziły Moskali. Ale prendas powód 
niecheci ku Francuzom lezy glebiej; Katkow w 
Mosk, Wied. jasno się o nim wyraża: „Ci eig 
bocy obserwatorowie naszych zwyczajöw 1 ba- 
dacze naszego Zycia, pisze Katków, czujg sig po- 
wolani udzielać nam rad co do politycznęgo sta- 
nowiska, i proroczym głosem wołają, że tłumie- 
nie wolności dłużej nie ujdzie bezkarnie, i że 
dnie partji reakcyjnej są już policzoue.“ Ztąd 
to oburzenie zacnego organu na Francuzów. 
Dalej w artykule wspomnianym chwali Katkow 
Słowian południowych z wyjątkiem rządu serb- 
skiego i organu tegoż Vid-lo, który nie zdobył 
się ani na jedno słowo sympatyczne z powodu 
koronacji, ale dodaje, „że nie można za to bez- 
czelne postępowanie obecnego rządu winić całe- 
go narodu.“ Nieprawdaż, że ślicznie Moskale 
traktują swych „braci“, skoro tylko nie biją 
przed knutem poktonéw! Katków tak kończy ar- 
tykuł: „Usiłują wmówić w naród serbski, że 
Moskwa zagarnąć chce wszystkie kraje słowiań- 
skie, 1 że ścisłe zbliżenie się Serbii do Moskwy 
mogłoby być niebezpiecznem dla serbskiej na- 
rodowości. Momia, Ze w przymierzu z Austrją 
Serbowie zawsze Serbami pozostaną, i że im nie 
grozi niebezpieczeństwo germanizacji. Ostatnie 
wypadki mogły każdego przekonać, jak prze- 
wrotne są takie zapatrywania. Moskwa nie za- 


Bałkańskim, a tymczasem Austrja oknpowala 
Bośnię i Hercegowinę. Może wyobrażają sobie 
serbscy mężowie u steru rządu stojący, przynaj- 
mniej głoszą tak z patosem, że ich polityka jest 
czysto narodową, i że chcą pozostać zupełnie 
niezależnymi. Ależ — nie mówiąc jnż o Czarno- 
górze — Rumunia potrafiła zająć bardziej nie- 
zależne stanowisko, niż Serbia. Patrjotyczne po- 
stępowanie rządu rumuńskiego w sprawie du- 
najowej zasługuje na największe pochwały. Ru- 
munia jest silnie zdecydowaną bronić swych 
praw państwowych na swem terytorjum. Sta- 
nowczy protest Rumunii przeciw niektórym po- 
stanowieniom konferencji dunajowej został sil- 
niej poparty przez „wazali* Bułgarów, aniżeli 
przez „wolng“ Serbię.“ Więc znowu ta „wol- 
ność* solą w oku Katkowowi! Nie wiemy, co 
więcej u tego człowieka podziwiać, czy dziwne 
jakieś zboczenie umysłowe, czy nikczemność ? 
Rzuca się na Serbię, że chce samoistnie rządzić 
się u siebie, a za wzór stawia Bułgarję, która 
jęczy pod jarzmem Kanłbarsów i Sobolewów, i. 
czeka tylko sposobności, jakby tych miłych Sło- 
wianofilów wyrzucić zagranicę! 


Nowy jenerał -gubernator Warszawy. 


Jenerał Gurko, głośny ze swych dwukro- 
tnych wypraw zabałkańskich, z szybkiego po 
pierwszej wyprawie odwrotu przed turecką 
przemocą i z bitwy pod Filipopolem — jenerał- 
gubernator Petersburga z najburzliwszych i 
najgwaltowniejszych zamachów nihilistyeznych 
później jenerał-gubernator odeski — był podo- 
bno z urodzenia Polakiem i katolikiem — czem 
jest dzisiaj, nie wiadomo — z wyjątkiem tego, 
że jest carskim sługą i jeneralem. 

Książę Albiedyński był człowiekiem wy- 
kwintnych form, uprzejmym, grzecznym, a cho- 
ciaż musiał wykonywać rozkazy nadsyłane z 
Petersburga, nigdy się nad Polakami nie pa- 
stwił, nigdy z osobistych względów, dla przy- 
podobania się panslawistom, nie gnębił, ani 
Be ans kraju, którego był namiest- 
nikiem. 


Jenerał Gurko jest oficerem od r. 1846, ma 
lat przeszło 50 i cieszy sie czerstwem zdro- 
wiem. Aż do roku 1877 służył w gwardji ka- 
walerji w Petersburgu, gdzie jako przełożony 
był postrachem podwładnych. Podczas wojny 
rosyjsko-tureckiej zyskał sławę dzielnego do- 
wódcy jazdy. 

Po pierwszej wyprawie zabałkańskiej po- 
pularność jego tak dalece ucierpiała, że się uj- 
rzał zniewolonym wrócić do Petersburga. Po- 
wołany wraz z gwardją na plac boju, wyruszył 
po wzięciu Plewny po raz drugi za Bałkan i 
wojenną sławę swą zrehabilitował w bitwie 
stoczonej pod Filipopolem. 

Car Aleksander II. o 
łaskami, a nawet i cesarz 
order „pour la mérité.“ 

Po zamachu Sotowiewa, ktöry strzelit do 
cara Aleksandra IL, został Gurko jeneral-gu- 
bernatorem w Petersburgu, po ulaskawieniu 
Mirskiego, oskarzonego o zamach na jenerala 
Drentelna popad? w niełaskę — i po wybuchn 
w pałacu zimowym poszed! w odstawke. 

Dopiero Aleksander III. mianował go jene- 
rał-gubernatorem Odessy, gdzie w roku zeszłym 
odbył ćwiczenia wojskowe z kilku oddziałami 
jazdy, które powszechną zwróciły uwagę. 

Nominacja jenerała Gurki ma ogólniejsze 
znaczenie o tyle, Ze na stanowisko tak ważne 
pod względem strategicznym dla Rosji posłany 


bsypał go orderami i 
Wilhelm I. nadał mu 
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Józef Supiński. 


(Dokończenie.) 


Trudno nam w krótkim, a więc i pobież- 
; ec i pobie 
dzieł artyknle dziennikarskim podawać ocenę 
Nie stare poważnych, jak prace Supińskiego. 
nie en Dam nawet miejsca na ich streszeze- 
ścią i zawar  Jedynie też z ogólną ich tre- 
znajomić ŻĘ z w nich poglądami autora za- 
Wyliczymy czytelnika pokrótce. 
Supińskiego, które gaj owszystkiem szereg prac 
linę ubogiej naszej Bono? prawdziwą podwa- 
micznej. Oto one: > 
Myśl ogólna fizjologi; 
4 vale Polska pon ió wista, 
. Listy treści społecznej społecznego. 
. Stowarzyszenia i spółki. 
. Projekt narodowego bank 
. Siedm wieczorów, Opow. 
społecznego. 


Inne drobniejsze rzeczy Supiński i 
zwłaszcza belletrystycznej, nie o e 
spisn powyzszego, a to z uwagi, że już wj 

eko od tamtych 


Ury społeczno-ekono- 
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treścią odbiegają one zbyt da 
prac, wartością zaś wewnętrzną stoją od nich 
o wiele niżej. Co dotyczy drobniejszych rozpraw 
z dziedziny ekonomiki i socjologii, to objęliśmy 
je ogólnemi tytułami w „Listach treści społe- 
cznej“ i „Opowiadaniach z zycia społecznego.“ 
Przejdziemy teraz po porządku wszystkie 
powyżej wyliczone prace Supińskiego z zamia- 


rem zapoznania czytelnika przynajmniej z naj- 
ważniejszymi poglądami autora. 

W „Ogólnej myśli fizjologii wszechświata“ 
myśliciel nasz stawia jako prawo powszechne, 
tak nazwane przez niego „pra-prawo* nieusta- 
jącego ruchu. Ruch uważa on za jedyny i ko- 
nieczny warunek życia, zwie je życiem samem, 
które jest wiecznem ścieraniem się sił rzutu 
z siłami rozkładu. Pierwsze z nich, to 
siły jednostek, — drugie — siła przyciągania, 
ujęta w momencie rozkładu tych jednostek i wy- 
twarzania z nich ciała zbiorowego — społe- 
czeństwa. Jestto pogląd zupełnie oryginalny. 
Wprawdzie wielu dawniejszych już socjologów 
uważało siłę przyciągania za czynnik tworzący 
społeczeństwo, jedna. owoż pochwycenie siły tej 
w chwili, gdy ona działa wprost odwrotnie, w 
chwili, gdy się staje siłą rozkładu, jak niemniej 
przeciwstawienie jej sile rzutu — należy już wy- 
łącznie do owoców myśli Supińskiego. © 

W dalszym ciągu swej pracy mówi autor 
o narzędziach sił rzutu, to jest wiedzy i pracy 
i o narzędziach sił rozkładu, czyli o pierwiast- 
ku społecznym, tak nazwanym przez niego „28 
sobie“, z którym łączy „darmość sit przyrodzo- 
nych*. SB: h 

Od wielu poglądów, wypowiedzianych we 
„Fizjologii wszechświata”, sam autor później 
odstąpił. Trudno też rzecz tę sądzić ze stamo- 
wiska wiedzy dzisiejszej; sprawiedliwie ocenia” 


Bl jac, należy raczej posłuchać, jak ją przyjęli 


współcześni. Tak np. wyraża się o niej Łuka- 
szewicz w swoim „Rysie dziejów piśmiennictwa 
polskiego: : „Dzieło to zaliczyć śmiało możem do 
najznakomitszych naszego piśmiennietwa tak pod 
względem formy, jak 1 treści, tak pod względem 
wzniosłości pomysłów, jak niemniej gruntowne- 
80 1 uczonego ich obrobienia*. Dalej zaś: „Jest- 


zjologią powszechną przez autora nazwana, że 
według jego widzenia rzeczy, ogólne prawa świa- 
ta fizycznego są prawami wszechistnienia. A za- 
tem i społeczność ludzka, jako-exes¢ owego, tym 
samym prawom w rozwoju swoim ulegać musi.“ 

Zmarły na początku bieżącego roku Antoni 
Morzycki tak znowu o „Fisiologi powiada w 
„Uwagach nad systemem fizjologii powszechnej“ : 
„Myśl ogólna o fizjologii wszechświata jest dzie- 
tem tak znakomitem, równie wykładem, jak i 
treścią, Ze mogłaby się niem poszczycić każda 
literatura, nawet najwyżej w cywilizacji posu- 
niętego narodu.“ 

„Szkoła polska gospodarstwa społecznego“ 
zawiera znacznie jeszcze więcej myśli nowych i 
oryginalnych. Tak n. p. oryginalną zupełnię jest 
definicja pojęcia wartości, definicja, nie przy- 
pominająca zgoła określeń, w dawniejszych sy- 
stemach zawartych. „W zetknięciu się świata 
przyrody ze światem ludzkim — mówi Supiń- 
tość apon OTZy Praca, kierowana wiedzą, war- 
vosé społeczną. Dlatego też wartość jest właści- 
ome cią, wypracowaną pod kierunkiem 

Definicja pojęcia wartości popchnęła autora 

określ I pales boga- 
etwa mienia, zapasu i zasobu, ktöre u- 
mie w bardzo delikatny sposób rozróżnić od sie- 
bie. Tem ostatni jest y niego zapasam Wypraco- 
wanych użyteczności, bez względu na to, Czy 
one utkwiły w ciałach martwych, czy też re- 
prezentują bogactwo siły umysłowej, Uważa go 
zatem za zbiór re Pam pracy i nagroma- 
dzonej wiedzy. 

Podobnie, jak definicja pojecia wartości, jest 
też i to ostatnie określenie ńajzupełniej orygi- 
nalnem. Poprzednicy 'Supifiskiego nie umieli je- 


to filozofia społeczeństwa ludzkiego, dlatego fi- 


szcze określić pojęcia kapitału, zastanawiali się 
tylko nad przedmiotami, stanowiącemi kapitał 
a nadto wielu z nich błędnie w kategorję tę 
wliczali samąż materję. W definicji kapitału 
byli oni tak jednostronni, Że pewna suma wie- 
dzy o tyle stanowiła u nich „zasöb“ Supińskie- 
go, o ile w praktycznem zastosowaniu praynjeśé 
mogła jakąś namacalną korzyść. Wznioslejsze 
określenie „zasobu“ jest wyłączną własnością 
naszego myśliciela, o czem on też sam mówi: 
„Wyłuszczenie owych pojęć było najważniejszem 
a zarazem najtrudniejszem zadaniem, bo ono nie 
istniało dotąd co do głównej treści.” ._ . 
Własnością bezsprzeczną Supińskiego jest 
również oryginałne określenie pojęcia kredy- 
tu, który — zdaniem jego — jest wymianą na 
pół dokonaną. 
cje roboty, p 
zarobku I płacy. W) t E 
ności było bez wątpienia rzeczą niekoniecznie 


Niemniej oryginalnemi są defini- 
racy, zatrudnienia, tudzież 
Wybrnięcie z tych subtel- 


ona przedmiotem pocisków z powodu samego 
już tytułu. Polemizując z autorem, powiadano, 
że w q ad szkoły, t. z. szkoły naro- 
dowe, jak np. w malarstwie włos - 
ny Zima Pe dog ka, holender 
może mieć kilka i więcej szkół takich, o fle 
posiada dosyć mistrzów, którzyby grupowali o> 
a siebie RE" adeptów sztuki i wiedli 
ich swoją wiasną, oryginalną drogą w dzi8- 
dzinę i eat. W umiejętnościach atoli szkół 
tworzyć nie można NY miarą. Podobnie, jak 
niema ani polskiej ani francuzkiej matematyki 
ani jakiejkolwiek innej, tak też i o jakiejś wy- | 


nawet każdy naród 


Atoli słuszność była po Supińskiego stro- 
nie. Czepiano się samego nawet tytułu jego, a 
nie odczytano go i nie zrozumiano dobrze. Je- 
żeli bowiem Supiński wykład swój ekonomii 
społecznej nazwał polskim, to jedynie dlatego, 
że czerpał do niego przykłady bezpośrednio ze 
stosunków polskich. Nie myślał zaś wcale ani 
o tworzeniu nowej szkoły w znaczeniu malar- 
skiem ani też tem bardziej o specjalnej jakiejś 
polskiej ekonomice ! 

W tym też sensie wyraża się jeden z kry- 
tyków jego: „Mówimy wprawdzie o szkole e- 
konomicznej angielskiej, franenzkiej, amerykań- 
skiej, lecz nie w tem znaczeniu, jakoby autoro- 
wie tych narodów chcieli tworzyć teorje wyłą- 
cznie dla siebie, lecz Że się różnią w szczegó- 
łach. Supiński nie tyle dlatego Szkołę swoją 
nazwał polską, żeby Polacy potrzebowali innej 
ekonómii, niż reszta społeczeństwa, lecz że na- 
wet w zasadniczych pojęciach różni się od do- 
tychczasowych teoretyków w tej nauce. Ztąd 
przymiotnik „poiska.“ Do tej nazwy tem więk- 
sze Supiński może mieć prawo, że wprowadza 
do ekonomii politycznej nowe pojęcia, tj. poję- 
cie zasobu społecznego, sil i praw, nad które- 
mi się ekonomiści dotychczas mało zastanawia- 
li lub je zupełnie pomtjali.“ 

Przechodzimy -teraa do innych prac naszego 
wielkiego ekonomisty i socjologa. W swoich 
„Listach treści ekonomicznej“ omawia Supiński 
przedewszystkiem podstawy teoryj, rozwinię- 
tych szerzej w „Myśli Ugólnej o fizjologii wszech- 
świata” tudzież „Szkole gospodarstwa społecz- 
nego. Drugi list mówi o sposobach rozwijania 
między ludem głównych pojęć ekonomicznych, 
trzeci o powszechnej oszczędności w narodzie, 


łącznie polskiej ekonomice ani mowy być niefhastępne zaś zawitraja traktaty o żamożności 


łatwą. ~ 

Mówiąc o „Szkole polskiej gospodarstwa 
społecznego“, warto jeszeze zaznaczyć, że była 
może. 


i pieniądzach, o pracy, grze 1 zabezpieczeniach, 


został żołnierz i dowódca, mogący rządowi 
swemu w danym razie niepospolite oddać u- 
sługi. 

Jakie stanowisko zajmie nowomianowany 
jenerat-gubernator względem Polaków — prze- 
sądzać nie mozemy. 

Tuteres Moskwy wymaga jak słusznie pisze 
Kur. pozn., aby Polaków nie drażnić, nie u- 
ciskać, nie prześladować, aby urząd tak wy- 
soki, jakim jest urząd namiestnika carskiego, 
sprawowany był godnie i uczciwie, aby jenerał- 
gubernator trzymał w ryzie rozpasane czyno 
wnietwo i nie pozwalał mącić spokoju publicz- 
nego takim prowokatorom, jak Apuchtin i jego 
towarzysze. c 

Spokój, umiarkowanie, rozwaga, bezstron- 
ność i ścisłe trzymanie się zasad sprawiedli- 
wości — oto przymioty, których się domagamy 
i które spodziewamy się ujrzeć w nowym jene- 
ral-gubernatorze. 


Walecznosć Wiedeńczyków — 
w r. 1683. ins 


Wiadomo juz czytelnikom, w jaki sposób 
sławetni rajcy miasta Wiednia postanowili ucz- 
cić pamięć naszego bohatera-króla, który przod- 
ków ich od nieochybnej wybawił niewoli bisur- 
mańskiej, jak postaci jego kazali fignrować na 
pamiątkowych kamieniach gdzieś na dziesia- 
tem miejscu, jak wreszcie pismem i słowem 
starają się zedrzeć z niego tę aureolę, którą 
wdzięczna współczesność otoczyła głowę jego 
po wieczne czasy. 

Nieco różne — jakkolwiek więcej tylko cy- 
niczne stanowisko zajął w tej sprawie Tagblatt 
wiedeński, który w niedawno pomieszczonym 
artykule przyznaje wprawdzie Sobieskiemu głó- 
wną zasługę w dziele oswobodzenia stolicy Au- 
strji, ale zasługi tej uczcić nie chce i doradza 
Wiedeńczykom, aby podczas tegorocznego uro- 
czystego obchodu 200-nej rocznicy uwolnienia 
Wiednia od Turków w okazywaniu hołdu pa- 
mięci króla polskiego byli bardzo wstrzemię- 
Źliwi. Jest to rada zbyteczna, wiemy bowiem, 
jak oficjalne sfery wiedeńskie zamierzają uczcić 
naszego króla. 

I dlaczegoż to Tagblatt — spytasz czytel- 
niku — tak dziwną rozwinął konsekwencję w 
swoim, na fantastycznem tle ciemności nocnych 
i jawiących się wśród nich duchów oswobodzi- 
cieli Wiednia osnutym artykule? Oto dlatego — 
prosimy tylko nie przestraszać się zbytnio tym 
wyskokiem logiki — dlatego, że dzisiejsi Polacy 
uciskają mieszkańców Wiednia !... Polacy Niem- 
ców uciskają? Ależ to niesłychana zbrodnia! 
Szkoda tylko, że wytwór chorobliwej fantazji 
Taygblattu nie znajduje najmniejszego oparcia 
w faktycznych stosunkach... Pomijamy jednak 
fałszywe i tendencyjne przedstawienie przez 
Tagblatt obecnego położenia, ale choćby też i 
tak było, zkądże racja za rzekome przewinie- 
nia potomków karać wielkiego ich przodka, 
któremu winno się wdzięczność za bohaterskie 
poświęcenie ?... Uznaje to Tagblatt i zasługi 
jego przedstawia w należytem świetle, ale ucz- 
cić ich nie pozwala. Jest to cynizm za daleko 
już chyba posnnięty. 

Nie o Tagółatć nam atoli wyłącznie dzisiaj 
chodzi. Chcemy wskazać na samychże Wiedeń- 
czyków, których niewdzięczności prawdziwie nie 
możemy zrozumieć. Bo i w jakiemże uczuciu 
dopatrywać się mamy właściwie jej źródła ? W 
jednej chyba zazdrości możnaby jej szukać i 
tamby się ją niewątpliwie znalazło, gdyby za- 
zdrość jakiekolwiek mogła mieć w tym wy- 
padkn uzasadnienie. 

Tak jednak nie jest, Wiedeńczycy bowiem 
wcale a wcale niepoczesną odegrali rolę w pa- 
miętnym roku 1683, że wskażemy tu na udo- 
wodnienie naszego twierdzenia choćby na dzieło 
Onno Kloppa p. t. „Das Jahr 1683“, w któ- 
rem autor z dokumentąmi w ręku udowadnia, 
że część Wiedeńczyków w najbardziej kryty- 
cznej chwili (4. września) o tem tylko myślała, 
aby — wbrew nawet woli komendanta miasta 
Stahremberga — poddać stolicę nieprzyjacielowi. 
W tym celu wysłano nawet Jerzego Tartarusa, 
służącego ormiańskiego lekarza Szahina, z pro- 
pozycją warunków poddania się do Kara Mu- 
stafy. 

_ Szezegół ten potwierdza także dzieło „Das 
Kriegs-Jahr 1683“, wydane przez sztab jene- 
ralny a oparte na dokumentach, zawartych w 
archiwum wojny. 

W ostatnich dniach pojawił się zaś nowy 
„Przyczynek do dziejów oblężenia Wiednia w r. 
1683.“ (Beiträge zur Geschichte der Belagerung 
Wiens im Jahre 1683). Autorem studjum tego 
jest historyk Newald. Na podstawie dokumen- 
tow, znajdujących sie w archiwum wojennem, 
archiwum nadwornem i zbiorze dokumentów 
krajowych, opierając sie równocześnia na Świa- 
dectwach współczesnych antorów, pisarz ten 
wskazuje, Ze zarówno stany Niższej Austrji, 
jako też i samo miasto Wiedeń wobec czynno- 


szkole i o oświacie w ogóle itd. W innych znów 
zastanawia się Supiński nad opieką przemysłu, 
handlem zewnętrznym i wewnętrznym, kredy- 
tem, wartością ekonomiczną, prawem własności, 
ustawodawstwem, odsetkami od kapitałów , 
wreszcie nad naturą i przeznaczeniem podatków. 
Kilka jeszcze artykułów z zakresu gospodar- 
stwa rolnego uzupełniają do reszty Szereg 20 
tych listów. 

W rozprawie p. t. „Stowarzyszenia i spół- 
ki* wyłuszeza Supiński przedewszystkiem zna- 
czenie stowarzyszeń, przebiegając pokrótce dzieje 
ich powstania i rozwoju. Mówi zarówno o to- 
warzystwach naukowych jak i dobroczynnych, 
zarówno o klubach politycznych, jak i kołach 
towarzyskich, kończy zaś rzecz opowiedzeniem 
zasad, na których opierać się winny spółki 
rolne, przemysłowe i handlowe. 

„Projekt banku narodowego oszczędności“ 
pozostał rzeczywiście w sferze projektów, jak- 
kolwiek z wypowiedzianych w nim rad i ogól- 
nych poglądów na zakładanie tego rodzaju in- 
stytucyj finansowych skorzystano zapewne nie- 
raz później do pewnego stopnia. e 

Co dotyczy wreszcie „Siedmiu wieczorów“, 
to są to popularne opowiadania z Życia społe- 
cznego, przeznaczone dla szerszej publiczności. 

Otóż i wyliczyliśmy wszystkie ważniejsze 
prace sędziwego myśliciela. Prócz tych napisał 
on jeszcze kilkanaście niemniej wartościowych 
artykułów dziennikarskich. Wymienimy tu choć- 
by „Pogląd krytyczny na stanowisko żydów*, 
tudzież „Znaczenie kapitału i kredytu“. Z po- 
między utworów jego, należących do literatury 
pięknej, podnieść wypada dwie tragedje: „Ar- 
cez“ w 4 aktach i „Tatarzy“ w 6 aktach. W 
piśmiennictwie nadobnem kusił się atoli Supiń- 
Ski o laury bezskutecznie. 


ści, podejmowanych przez rząd celem odparcia|a zwłaszcza, jeśli się karmią tą ciągle podsy- 
Turków, „zachowywały się biernie a nawet o- 
pornie, dlatego też i odpowiedzialnemi są za 
wszystkie klęski i spnstoszenia, jakie poczynili 
Turcy w Nizszej Austrji.* 

ycia swego dla obrony rodzinnego miasta 
nie nieśli chrobrzy Wiedeńczycy wcale w ofie- 
rze. Newald wykazuje, że dopiero groźbą na- 
tychmiastowego powieszenia zmuszano ich do 
spelniania wskazanych im obowigzköw, jakkol- 
wiek nie wysyłano ieh wcale na plac bojn a 
używano tylko do sypania szańców i odbywania 
warty. Dlatego też nie zginął nikt z Wieden- 
czyków w bitwie... 

W końcu zaś Newald tak powiada : e 

Wiem to dobrze, że światło, jakiego uży- 
łem do przedstawienia opisanych przezemnie 
wypadków, nie spodoba się Wiedeńczykom 
wcale i wywoła niemałe oburzenie, tem bar- 


może kapnąć. Ta koronacją przedstawia auto- 
krata Rosji dziwne widowisko całej Europie, 
przesiąkłej niezdrowym republikanizmem i so 
cjalizmem. Gdyby zasady fałszywego libera- 
lizmn i dziecka jego socjalizmu w takiej pro- 
gresji miały postępować, jak dotąd, toby można 
przypuścić, że taka uroczystość koronacyjna, 
jak obecna w Moskwie, na kilkadziesiąt lat mo- 
głaby się tylko odbyć w Azji, ale już nie w 
Europie. Tymczasem, jak się z samego cere- 
morniału koronacyjnego wydatnie pokazuje, jest 
jeszcze w Rosji potężna siła odporna; która 
może stawić ezoło temu nawałowj anarchii, a 
nią jest wiara i religia. Car Aleksander III. 


z koronacją, jako rzeczywista głowa prawosła- 
wia. Taki akt spełniony wobec milionów ludu 
tam reprezentowanego jest niewątpliwie wiel- 


cana, nadzieją, Że z tego blasku i na nich coś|jeszcze po dwunastej w południe. 


obrońcy zeznaje, że widziała Esterę owej soboty 
„e zacytowane 
powyżej słowa małego Samu, kilkanaście razy w 
różnych i w rozmaitych miejscach słyszały : zeznaga 
Elżbieta Tanyi, Estera Tanyi, Michalina Soos, i Elż- 
bieta Soos, poczem zaprzysiezono przesinchanych 
dotychczas świadków z wyjątkiem matki Solymossy, 
Jędrzejowej Husii, Gabrieli Lancsi, których zaprzy- 
siężenie odroczono. 

Zofia Solymossy siostra Estery, licząca lat 17 
zeznaje, że spotkała siostrę pamiętnej soboty jesz- 
cze na ulicy kiedy Estera wracała od kramarza, 
między 11. a 12. w południe: Estera wtedy wyra- 
ziła radość z powodu, że otrzyma od swej 
pieniądze na nową suknię 
znanie w śledztwie złożone, a mianowicie, że farbę, 


wykonywa te akta religijne, które się łączą|z którą Estera wracała od kramarza do domu, nio- 


sla nie w żółtem ale w czarnem zawiniątku. | 


pani 
Zofia prostuje swe ze- 


Ponownie przesłuchane Gabriela i Zofia Batori 
zeznają, że w sobotę pamiętną, jeszcze po 11. w 


dziej, że w ostatnich zwłaszcza - publikacjach 
autorowie bez najmniejszej podstawy histeryez- 
nej opowiadają zgodnie, jako obywatele Wie- 
dnia z mieczem w ręku bronili murów i wałów 
miasta przeciw Turkom i że krew swoją we 
walkach z nimi z bohaterską hojnością przele- 
wali. Żałuję bardzo, że nie udało mi się wy- 
naleść ani jednego dokumentu, któryby twier- 
dzenie tych panów uwiarygodnit bodaj w 
CZĘŚCI... p- 

Czyż, potrzeba lepszego świadectwa, nad 
to, które wyszło z ust historyka - specjalisty i 
nadto — Niemca? Zważmy to dobrze — N i e m- 


kiej doniostosci, bo łączy ich silnym węzłem nocy widzieli światła w bóznicy. 

jedności z autokratą. Wobec licznych gości i Rozprawę dnia trzeciego zakończył prezydent 
świadków przybyłych z zachodu, z których |ponownem skarceniem jednego z oskarzonych, który 
wielu natrząsać się będzie z niezwykłych |nazywa się Lustig i ciągle się śmieje. 

obrządków religijnych, car się nie wstydzi schy- O Manrycym Scharfie podają dzienniki semi- 
liċ przed niemi głowy, wykonać je ściśle, aby | ckie najrozmaitsze szczegóły, opisujące go jako po- 
w oczach ludu uchodzić za namazańca pań-|twora. Chłopak ten przed 18, rokiem bez zezwole- 
skiego. Wiara choćby nawet błędra, jest je |nia ojca nie może zmienić wyznania, trzy lata więc 
dnak siłą dodatnią, a negacja ujemną, plerwsze | jeszcze musi pozostać żydem i obawiać się mści 
ma w każdym razie pewne zadatki trwałości, | wych współwyznawców. 

ostatnia żadnych. Kiedy się tedy ta koronacja 
odbyła pomyślnie podług zapowiedzianego cere- 
moniału, będzie ona dla Rosji wielką manife- 


ca! Okoliczność tę podnosimy umyślnie, wia- l i f 
domo bowiem dobrze, że przesłąwiona gi uuto- En A obfita w EE de i donio- Teatr. 
iemie je zawsze zwykła chodzić w/%% lityczną, z którą się dyplomacja euro- 
mać. en. H pejska liczyé dzie musiała. Nie godzi się za-|(„Z dni głodu“, dramat w 1 akcie A, Urbań- 
Z jakiejże tedy racji zazdrościć mogą Wie- tem tego wypadku lekceważyć, a zwłaszcza nam | skiego. — „Jesi.nią* komedja w 1 akcie L. Swi- 
deńczycy laurów, któremi cały świat chrze- Polakom, bo to podniesienie dzikiego na pół derskiego.) 


patrjotyzmn, to przygłuszenie niepokojów we- 
wnętrznych, a natomiast spotęgowanie i poczu- 
cie własnej siły mogłoby się łatwo przeciw nam 
czyli przeciw braciom naszym obrócić, a mia- 
nowicie w chwilach niedobrego dla nas usposo- 
bienia jak są obecne.* 

Istotnie niepojmujemy do czego doprowa- 
dzić mogą podobne zapatrywania! Polityka w 
tym kierunku prowadzi wręcz do zupełnej ab- 
negacji, do kwietyzmu a nareszcie do samobój- 
stwa polskiej idei. Czyż stańczykom nlewy-|matki i rozpacz kochanki. I to wszystko w je- 
starcza w kierunku konserwatywnym skład 0-|qnoaktówce złożonej z ośmiu scen. Od pierwszej 
becnego sejmu? Bo trudno jeszcze więcej żądać] do ostatniej chwili szarpie autor nerwami wi- 
tam gdzie kraj prowadzony na pasku oligarchii | gzów, ale nie ma czasu nic umotywować. To 
w sojuszu Z władzą na reprezentantów wybrał |też sztuka ta robi dziwne, chorobliwe wrażenie. 
5 książąt, 28 hrabiów, 3 baronów, 47 szlachci-|Q charakterach nie można nic mówić, patos 
ców i 20 funkejonarjuszów rządowych. bowiem zaciemnia ich rysunek. 

EEG a sonj Kia: Zarzucić musimy też autorowi nienatural- 
k Uy DI \ 3 ny, przesadny jezyk — jezyk nie dramatyez 

i rewolucjonistów! Próżne strachy na Lachy! śle nu EE i SEA A 
Komu takiem przedstawieniem rzeczy chce- | Scena wymaga teraz prawdy, prawdy i jeszcze 
cie zamydlić oczy — chyba tym uczciwcom, [az prawdy, a nie tyrad wyszukanych. Czasy, 
którzy niepoddali się jeszcze Z duszą i ciałem | w których takie rzeczy jak „Z dni głodu“ pi- 
waszemu kierownictwu. sano i przedstawiano z powodzeniem — dawno 

I to jest celem prawdziwym waszych arty- |jqż minęły — inne teraz są już wymagania, in- 


W oblężonym przez Prusaków Paryżu — 
nastały straszne czasy... W dwumilionowej sto- 
licy zapanował głód ze wszystkiemi swemi 
okropnościami. Wróg bombarduje forty, a z 
głuchym odgłosem strzałów działowych, łączą 
się dzikie hafasy pijanej a głodnej tłuszczy ı 
jęki umierających. Na okropne to tło p. Urbań- 
ski rzucił obraz jeszcze okropniejszy: zdradę 
kraju przez młodego robotnika, doraźny sąd nad 
nim rozszalałego ludu, obłąkanie i śmierć jego 


ściański ozdobił skronie naszego bohatera ? 
Czy może czują się być pokrzywdzonymi? Wo- 
bec powyższych swiadectw dziwna by to była, 
zaprawdę, pretensja !... 


Dziwolagi reakcyjne. 
(Głos s kraju). 


Dokąd doszła perfidja stańczyków w ich 
głównym organie Przeglądzie polsk.m tego do- 
wodem następujące ustępy z przeglądu pollitycz- 
nego za czerwiec. 

Że tam pomieszano postępowość ze socja- 
lizmem i ze rządem narodowym (tj. rewolucją) 
to należy do zwykłej taktyki tych panów, aby 
odstraszyć uczciwą a patrjotyczną cześć obywa- 
telstwu od wszelkich narodowych dążności w 
kierunku  nieprzedawnionych naszych praw, 
wszelki poryw gorętszy przytłumić i doprowa- 
dzić wszystko do zastoju, do reakcji. Bo py- 
tamy gdzie była podobna agitacja jaką przed- 
stawia organ stańczyków? I nie jest to pra- 


kułów, i dla tego malujecie diabła rewolucji i 
liberalizmu tam, gdzie apatja polityczna i ser- 
wilizm doszły już do ostatecznych granie. 


wdziwa straż pożarna! 

Ohydniejszem jeszcze jest zestawienie zasady 
poszanowania władzy z uległością dla autokracji 
moskiewskiej. Tu już serwilizm stronnictwa 
krakowskiego dochodzi do ostatecznych granie! 

Oto wyjątki z tych niczem nieusprawiedli- 
wionych eluknbracji, podejrzywających wszy- 
stkich i wszystko. 

Pierwszy ustęp brzmi następująco: „Każdy 
widzi, że przechodzimy chwilę dość trndną. 
Czyto niedobitki rządów narodowych, czy roze- 
sianey ruchów socjalnych, czy jedni i drudzy 
razem, ale widocznie rozpoczęli agitację dość 
silną między młodzieżą szkolną i rzemieślniczą, 
między ludnością miejską: agitację, która raz 
bierze za punkt wyjścia patrjotyzm polski o- 
brażony niby austrjacką polityką, drugi raz 
podatki i ministra finansów i jeżeli nie dąży do 
tego, to do tego zmierza, żeby stosunek kraju 
do państwa zmienić. Jedni jak drudzy pracują 
tylko na korzyść trzeciego, Rosji, której zmiana 
tego stosnnku (jej jedynej naprawdę) jest po- 
żądana i pożyteczna i która też nie omieszkuje 
przez swoich znowu agitatorów rnch ten utrzy- 
mywać i podniecać. W takim stanie rzeczy lu- 
dzie rozumniejsi i lepsi nie powiuniby tracić 
czasu, a sił wspólnych osłabiać podkopywaniem 
powagi i zaufania, jakie mieć mogą w kraju 
inni od nich samych nie gorsi. Teraz właśnie 
rozum i interes, o patrjotyzmie już nie mówiąc, 
nakazywałby podnosić i popierać wpływ i site 
każdego człowieka, który jest coś wart a do 
wymienionych wyżej robót i stronnictw nie na- 
leży, bo im więcej każdy z osobna będzie miał 
zaufania, tem więcej wszyscy znajdą siły do od- 
parcia szkodliwych zabiegów i ludzi.* 

O koronacji zaś pisze Przegląd: „Program 
koronacji Aleksandra III. nłożono na wielką 
skalę, odpowiednią wielkości i potędze mocar- 
stwa, jakiem jest Rosja. Nie wątpimy, Ze ko- 
ronacja się wiele przyczyni do podniesienia pa- 
trjotyzmu rosyjskiego, przywiązania mas ludu 
do tronu, do osłabienia nihilizmu i odżywienia 
na nowo zachcianek panslawistycznych. Oka- 
załe bowiem i Świetne rozwinięcie potęgi ma 
dla pospolitych umysłów pewien urok i pociąg, 


Z Izby sadowej. 


(Sprawa Tisza - Eszłarska.) 


W  uzupełnienin wczorajszego Sprawozdania 
dddać naleD* szczegół, który wypłynął przy koń- 
cowem przesinchanin Maurycego Scharfa przez pro- 
kuratora, Oto pokazało się, źe niebawem po roz- 
głoszeniu w Tisza-Eszlar o zagadkowem zniknięciu 
Estery Solymossy młodszy, pięcioletni brat Mau- 
rycego, Samuel (Samu) Scharf opowiadał trzynasto- 
letniej Soos Eresi, iż widział jak Esterg zwabiono 
do domn, jak ją szechtery (rzeźnicy koszerni) za- 
rznęli, i jak przy tej operacji pomagał im sam 
Maurycy trzymając Esterę za rękę, 
odpowiada, że zeznanie to Eresiowny nie może mieć 
żadnej wagi złbowiem polega na opowiadaaiu czte- 
roletniego chłopaka, który sam nie wie, co mówi. 
wniosku obrońcy Eótvdsa: Ponieważ dzienniki do- 
niosły, 
Maur. Scharfa, raczy trybnnał zarządzić śledztwo, 
zkąd powstały te pogłoski, i ile w nich prawdy — 
albowiem wieści podobne źle usposabiają opinię dla 
oskarżonych. 

Następuje dalsze przesłuchanie Solymossy. Po- 
daje ona, że córka jej służyła u sąsiadki, pani Hu- 
ri, miała na rok 15 złr. i parę trzewików, że o- 
wej fatalnej soboty już od południa zniknęła i że 
szukano jej wszędzie, nad Cisg nawet, ale dare- 
mnie. Później ndałam się — mówi świadek — do 
pewnej wróżki w Dargo, która miała mi powie- 
dzieć gdzie się córka podziała. Pierwszym razem 
nie powiedziała mi jednak, kazała mi przyjść za 
tydzień. Ale żydzi, dowiedziawszy się o tem, tak 
mnie obskoczyli, że musiałam już zaniechać zamia- 
rh. Solymossy zaprzecza pytanie obrońcy, czy do- 
stała pieniądze ze składek w Niemczech, gdzie los 
jej wzbndził powszechne współczucie, twierdzi po- 
nownie, że co do zamordowania córki przez żydów 
najmniejszej niema wątpliwości, — wreszcie odpie- 
ra z obnrzeniem i żalem insynuację obrońcy Eótvósa, 
jakoby eórkż popełniła samobójstwo, czy to nieza- 
dowolona z losu, czy z powodu rzekomej hańby. 


Niespożytą natomiast pozostanie sława jego 
jako ekonomisty i socjologa — jako pierwszo- 
rzędnego myśliciela. Z teoryj jego wiele się już 
wprawdzie przeżyło, wiele poglądów sprosto- 
wano — on sam od wielu w późniejszych latach 
odstąpił znpełnie, ale nie w tem dziwnego, bo 
jedna z najmłodszych umiejętności, pod którą w 
Polsce Supiński dopiero podłożył fundamenta, 
szybkim, jak żadna inna, krokiem podąża na- 
przód nieustannie. W dalszem rozwijaniu i pro- 
stowaniu dawniej wypowiedzianych myśli prze- 
szkodziło zresztą Supińskiemu kalectwo, nieule- 
czalna ślepota, która niejedną pochłonęła już 
ofiarę z grona naszych pisarzy, że wskażemy 
bodaj na Szajnochę i Pola. Od chwili, jak Su- 
piński wzrok utracił, mija już lat dwadzieścia. 
W przeciągu tego czasu, gdyby mógł był pra- 
cować, myśliciel nasz dorównałby niezawodnie 
największym umysłom Europy. 


_ Zajmuje on jednak bezsprzecznie jedno z 
najpocześniejszych miejsc w polskiej literaturze 
naukowej, zasługi jego bowiem, chociażby tyl- 
ko jako fundatora nank społecznych w Polsce, 
są rzeczywiście bardzo wielkie. To też w uzna- 
niu zasług tych i pięćdziesięcioletniej pracy na 
polu literatury, jeszcze przed sześciu laty po- 
spieszyło społeczeństwo złożyć hołd ociemniałe- 
mu starcowi. Liczne adresy ze wszystkich za- 
kątków Polski były najlepszym dowodem , le 
naród umie czcié swoich nauczyeieli *). 


jego Żona znali Esterę bardzo dobrze, chociaż 
Scharf to zaprzecza. 

Przesłuchanie pani Huri, krewnej i służboda- 
wezyni Estery Solymossy, odnosiło się do stwier- 
dzenia czast i bliższych okoliezności zniknięcia tej 
dziewczyny, 3 nie wykryło nowych szczegółów nad to, 
że Estera wyszła z domu przed południem i więcej 
nie wróciła. Ważniejszą jest konfrontacja z Józe- 
fem Scharfem, któremu w oczy powiada, że widzia- 
la o północy Światła w synagodze, a gdy go pó- 
źniej o to pytała, odrzekł, iż odbywał się wybór 
szechterów, którzy próbowali „głosu*. 

Scharf zaprzecza temu, twierdząc, że ani 
o północy nie było już światła, ani nie opowiadał 
nie o wyborze szechterów. 

P. Huri zadaje też kłam twierdzeniu Szarfa i 
Szwarca jakoby nie znali Estery — mieszkali prze- 
cież w sąsiedztwie, a zresztą we wsi znają się ln- 
dzie wszyscy nawzajem doskonale. * 

Swiadezgee następnie Gabriela Lanczi i Micha- 
lina Ueveges nie dają szczegółowszych wyjaśnień, 
również jak odczytane zeznanie zmarłej Gabrieli 
Csordas. Wypływa z nich tylko jednozgodna opi- 
nia, że p. Huri obchodziła się z Esterą bardzo do- 
brze, niemal jak z własnem dzieckiem, a Estera 
była zawsze dobrze usposobiona, żywa i wesoła. 

Jędrzejowa Soos zeznaje, iż słyszała jak jej 
dwom małym cörkom opowiadał mały Samn dosło- 
wnie ; „tatko przywołał węgierską dziewczynę z u- 
licy, mama obmyła jej nogi, a szechter uciął szyję; 
także i kurę zarznął wtedy szechter u nas.* Mały 
Samu opowiadał to kilka razy, i tak się rozeszło 
to po wsi. Wszyscy chrześcianie opłakiwali nie- 
szczęśliwą dziewczynę, ży” 

Julianna Szabo, 18-letnia stwierdza, iż sly- 
szała to samo od małego Samuela, Na pytanie 


*) Już po wydrakowaniu wczorajszego fejleto- 
na spostrzegliśmy drobną omyłkę drukarską, doty- 
czącą daty urodzenia Supińskiego. Zamiast r, 1804 
podano mylnie 1803. 


Ostatecznie stwierdza, że tak Józef Scharf, jak il. 


anachronizm. Przedstawienie co do 


lazowska, pp. 


rzonego efektu. ” 


„Jesienią* L. Swiderskiego jest bardzo mi- 
łą komedyjką. Wprowadzone na seenę postacie 
nie są wprawdzie nowe, ale zręcznie narysowa- 
a całą 
sztukę oblewa pewien ton szlachetny, nadający 
jej mity koloryt. Pod względem faktury sceni- 
cznej widać w sztuce pewne braki, jakich mło- 
dzi pisarze nie mogą uniknąć, akcja przy koń- 
Manr. Scharf| CU Zamiast się skupiać, rozciąga się zanadto i 


ne, akcja prosta spokojnie się rozwija, 


slabnie — błędy te jednak pokrywają liczne za 
lety, powyżej wymienione, 


sowang jest postać starej panny, 
cia wzięte, a para młodych małżonków 
cych dopełniają całości. 

nym swym humorem ubawił publiczność, 
ruchach, jak na zdziecinniałego starca, 


chocka bardzo naturalnie oddała 
panny Eufrozyny; p. Woleński z panią 


postacie ludowe bardzo szczęśliwie. 


Kranila niejtcowa | zaniejscowa. 


Dnia 23 Czerwca. 
" Pogoda niepoprawiła się — i na dzień ju- 
trzejszy wcale dobrze się nie zapowiada, 


* Wiadomości teatralna. Repertuar na przy- 
szły tydzień jest następujący : 


r 


Dzisiaj w sobotę d. 23, ezerwca po raz 2. 
„Słonecznik“, kom. w 4 a. Zygmunta Sarneckiego. 
„Gaskoh- 


W niedziele d. 24. czerwca, 
ezyk“, op. Komiczna w 4 a. Souppego. 


chotki“ kom. w 1 akcie z francuskiego ; po raz 1. 
„Ciocia Femcia”, kom. w 1 a. Leona Madejskiego 
i po raz 2. „Jesienią,* kom. w 1 a, Leopolda 
Świderskiego. 

We wtorek dnia 26, czerwca „Donna Jna- 
nita“, op. komiczna w 3 a. Souppego. 

We środę d. 27. czerwca „Polowanie na 
zięciów*, kom. w 4 a. Z francuskiego. 

We czwartek d, 28, czerwca „Boccaccio“, 

op. kom. w 3 a. Sonppego. 

W piątek d. 29, czerwca „Polowanie na 
ziąciów*. 

W sobotę d, 30. czerwca „Karnawał w 
Rzymie*, op. komiczna w 4 aktach Straussa, 

W. niedzielę d. 1. lipca po raz 1. „U- 
czuciowi*, kom. w 2 a. J. Blizińskiego i „Mąż od 
biedy“, kom. w 1 a. J. Bliżińskiego. 

* W niedzielę 24. czerwca odbędzie się w naj- 
starszym kościółku św. Jana Chrzcieiela przy Ry- 
bim placn we Lwowie (zbudowanym w roku 1230) 
solenne nabożeństwo z sumą, kazaniem i nieszpo- 
rami, 

Rektorem uniwersytetu lwowskiego został na 
rok szkolny 1883/4 obrany prof. dr. Edward Rittner. 


ne kierunki sztuki. Trzeba to pojąć, trzeba zżyć 
się z obeeną chwilą, której prawdziwy talent 
ma być odwzorowaniem, inaczej stworzy się — 
gry arty- 
stów wypadło dobrze; pani Aszpergerowa i Że- 
elazowski i Wysocki dostroili 
się do patosu sztuki, i oddeklamowali swe role 
wzorowo. Pani Zelazowskiej mielibyśmy tylko 
do zarzucenia za raptowne przejścia z głosu 
podniesionego do szeptu, które chybiają zamie- 


do których dodać 
należy jeszcze dowcipny dyalog i swojski szcze- 
Rozprawa w dniu trzecim rozpoczęła się od|YY humor. Najoryginalniejszą i najlepiej odry- 
est | ) poczciwej, 

że żydzi zamierzają wykonać zamach na|przedstawionej z prawdą, a nie w karykaturze. 
Sedziwy dziadunio i stary kawaler tęskniący za 

życiem rodzinnem — są to figury wiernie z ży- 
i cha- 
raktyrystyczne postacie ludowe dwojga służą- 


Najlepszym w wczorajszem ensemble’u był 
p. Zamojski (Kleofas Kawalerski) który spokoj- 
ucha- 
rekteryzował się tylko za staro. P. Zboiński 
zbierał liczne oklaski, choć był za żywym w 
które- 
mu zdaje się, że wszystkiem rządzi. Panna Ci- 
rolę starej 
Kwie- 
cińską jako para młodych małżonków  piescili 
się, że aż zazdrość brała, a Kasia (panna Wi- 
słobodzka) z Wickiem (p. Wysocki) odtworzyli 


W poniedziałek d. 25. czerwca „Chi- 


* W szkole rolniözel Czernichowskiej z koń: 
com tegorocznego kursu ukończyli studja i główny 
examin złożyli: Jan Janiszewski, Antoni Kucharski, 
Artur Lasko, Karol Lubowiecki, Jan Mika z odzna- 
czeniem, Stanisław Teliga, Tadeusz Wödezyhaki. 

* Bolesław Jaxa Rożen, podporucznik wojsk 
polskich z r. 1831, ozdobiony krzyżem legii hono: 
rowej, zmarł w Bochni. 

* Wypadek. Piorun w tych dniach uderzył 
komin domu Mikoły Litwina w Parchaczu, 
wiecie sokalskim, 
śmierć żonę tego gospodarza, kobietę 56-letnią, 

The Poites. Phoites, towarzystwo znane 3 
gimnastycznych produkeyj i popisów pantominowych 
ete. przybędzie wkrótce do Krakowa dła dania 
sześciu przedstawień w teatrze krakowskim. Po 
tych produkcjach rozpoczną się przedstawienie 
operetki lwowskiej w teatrze zimowym. 

* Hr. Alfred Potocki doczekał się wyczerpu 
jącej sylwetki w dziele „Leaves from the diary o 
Henry Greville*, które przed kilkoma tygodniami 
opuściło prasę drukarska w Londynie. 


* Proces socjalistyczny w Krakowie rozpo 
czął się wczoraj przed zwykłym trybunałem, Mies 
dzy oskarzonymi jest dwóch akademików i sześć! 
kobiet. Rozprawa jest tajua. Wyrk podamy p 
ogłoszeniu go. 

* Z Krynicy. Pierwsza lista gości mi 
z 15. czerwca wykazuje 396 osób; pomiędzy tə 
znaczna część z Kongresówki, zabranych krajów 
nawet z Petersburga. . 


* Z Wiednia piszą nam: „Z powodu uwięzienią 
Kraszewskiego było tu takie rozdrażnienie pomię; 
dzy młodzieżą polską, że o mało co nie wyprawiła 
tutejszemu ambasadorowi niemieckiemu kociej ma! 
zyki. Dużo kosztowało nas trudu odwieść młodzieś 
od tego kroku, który mógłby dla nas szkodliwa 
pociągnąć za sobą skutki.“ i 


* Muzyka. Z dniem 1. października wychodzid 
ma w Warszawie pod redakcją p. Jana Kleczyńć 
skiego i udziale wydawniczym firmy „Rajchman | 
Frendler* specjalny tygodnik Echo muzyczne i te- 
atralne. Będzie to jedyna pismo polskie spacjalnić 
tym sprawom poświęcone. f 

* Znowu jeden Z bardzo nielicznego jua gro: 
na starych wetóranów armii napoleońskiej ubyl 
znów jeden. > 

We wsi Orczyków, w radomskiem, zakohezyi 
życie Tadeusz Brzękadło, kolonista, whasciaiel osd 
dy włościańskiej. l 

Brzękadło liczył w chwili zgonu 98 lat, a pó 
raz pierwszy znalazł się w ognin w r. 1809 pod: 
czas szturmu Sandomierza, Brzękadło odbył caly 
kampanje r. 1812 i ozdobiony został krzyżem legill 
honorowej, a następnie medalem św. Heleny, 04 
roku 1814 ciagle przebywal w Orczykach. 


* W tych dniach przybyła do Warszawy ro? 
daczka nasza p. Teresa Ciszkiewiez, która po ukoñ- 
czeniu knrsów medycznych w Bernie, a następnić 
odbyciu praktyki w jednej z większych drezdeh” 
skich klinik, udała się do Petersburga, gdzie zlo- 
żyła egzamin na stopień lekarski. Nowy doktor ko* 
bieta osiada stale w tem mieście. 


" Koszta koronacji cara moskiewskiego mają 
wynosić niemniej jak 54 milionów rubli. f 

* WUezeszezajaoy na kurs sztabsoficerski odbg 
dą tego roku podróż dla ćwiczeń taktycznych do 
Przemyśla, Tarnowa, Leluchowa, Bardiowa i Pre- 
szowa. Komendantem kuran tego jest arcyks. Jan, 
który jako major przez kilka lat był we Lwowie i 
znany jest jako autor kilku rozpraw treści woj: 
skowej. 

* Restauracja Oleska. P. Robert Doms złożył 
na ręce p. marszałka krajowego sumę 500 zł. us 
odrestaurowanie zamku w Olesku. ’ 


* Na nagrobek dla $. p. Tomasz i . 
go pulkownika i szefa Kada wojsk Er 
Inbelskiego z roku 1863, zmarlego w Berekach (pod 
Ustrzykami) 25. kwietnia b. r., złożyli dotychczać 
w naszej redakcji: Jauowski Bronisław 1 zl, Kie- 
szkowski Zygm. 1 zł, Józef Jędrzejewicz 1 zł 
Studentowiez Józef 1 zł, Winnicki Jan 5 zł, Žu- 
liński Józef 2 zł, Żuliński Tadeusz 2 zł ` 

$. p. Tomasz Winnieki, syn unickiego księdza, 
zasłużony patrjota, był bezsprzecznie dnchem ożyw- 


też uczcić pamięć tego męża e dzielnego i ukocha- 
nego przez swych podkomendnych żołnierza, towa" 


wym groszem postawić choćby najskromniejszy na- 
grobny kamień na cmentarzu w Jasieniu 
kan), gdzie zwłoki jego spoczywają. 
celu, 
świetnej karty dziejów 1863, któr za wd 
oddzialowi $. p. jen EITI EAE BS poco 
ną ofiarę w przekonaniu, że grosz ich będzie tylko 
szczęśliwym początkiem w urzeczywistnieniu myśli 
słusznej i godziwej, 

„Zamiarem i życzeniem początkujących byłoby, 
pomieniony nagrobny kamień postawić nie później 
jak w miesiącu lipcu lub 
czasie wakacyjnym. 


= towarzyszów broni, czcicieli i przyjaciół zmar- 
ego, 


; z zaa E niedzielę: św. Jana Chrzeiciels ; 
w. Onufrja Pr. — W poniedziałek : św, Pro 
bis.; — Akilyny. ow 


* e 


mnika Sobieskiego, majgcego byé postawionym we 
Lwowle. 2 powodu obszernego, uroczo położonego 
miejsea, mogły być w programie 
bręcze, wyłącznie dla pań itd.; dla dniecł zaś strzela - 
na haczyku i t. p. Chociaż zdawało się zrana, że 
deszcz przeszkodzi zabawie, ustaliła się później po- 
goda i pozwoliła zebrać się lieznie publiczności z 


Grzymałowa, z okolicy, a szezegölni 
> AR 5 gólnie z miasteczka 


czym oddziału 6. p. jen. Jezioranskiego, tak w bo”. 
ju jak we wszystkich trodach wojennych. Pragnąc 


(pod Ustrzy-- 
s | W tym też 
w rocznicę bitwy pod Kobylanką, tej tak 


sierpniu b. r. jako w. 


Podając powyższy zamiar do wiadomości Wazyut-} 


‚Z Grzymatowa. Dnia 17. b. m, odhyla sig 
w tutejszym lasku zabawa na korzyść fanduszu po- 


: tańce, strzelanie — 
do tarczy i do kul szklannych, haśtawki, gra w od 


rzysze broni i pracy zmarłego, postanowili zbloro- | 


nie do tarczy z dmuchawek, zawieszanie kołuszka | 


A 


Zabawa szła w najlepsze, gdy wtem nadeszła 


wiadomość potwierdzająca aresztowanie Jubilata 


Kraszewskiego. Wskntek tego komitet zabawy, u- — 


chwalił wyrazić współczucie uwięzionemu od całego 


grona zgromadzonych nehyleniem z programu tań- 


ców, które właśnie rozpocząć miano. Uchwałę tę w 
krótkich słowach przez przewodniczącego ogłoszoną 
przyjęła publiczność z ogólnem zadowoleniem, za co 
się jej, a szczególnie młodzieży i paniom zupełne 
należy uznanie, 

Zabawę zakończono ogniami sztucznemi, a o- 
świetlenie całego miejsca lampionami, odbijała cu- 
dnie od ciemnych dębów, pomiędzy którymi jaśniało 
w transparencie popiersie króla Jana III. 

Po odtrącenia wydatków na muzykę i urządze- 
nie w kwocie 73 złr. 19 ct, pozostało czystego do- 


chodu 30 zł. 60 ct., którą to kwotę do lwowskiego | 


komitetu centralnego na ręce profesera dr. J. Zu- 


lińskiego we Lwowie przesłano. Również urządzona - 


"a 


- = ma 


£00 tuzinów | 
w pysznych wzorach tureckich, sskocktch 
i pstrych 2 metr. długie, 1%/, metr. Sz8- 
rokie, muszą być rychło uprzątnięte i ko- 


Reałność 


z wolnej ręki do sprzedania. 
Dom parterowy o 6 pokojach, w 


DOBRE OBUWIE 
iy jest ważną rzeczą dla młodego i starego! 
Wszelkiego rodzaju sztyflety, pary- 
„skie buciki spacerowe i dla wygody 


Do wygrania 


Bernhardta | 


ptory parowe (Hochdruck- Dampfmotoren) 
wyższają wszystkie dotychezasowe tego rodzaju maszyn 


sztuje sztuka tylko 8 zł z opłatą cła za pa: suterynie dwie stancje, ogrodu 2 mor- cba w skutek swej niezawodności w ruchu przy najmniej. 
nadesłaniem gotówki lub pobraniem. DY- X APR a gi, Satay i jarzynowy. Ulica św. 2. lipca wypotrzebowaniu węgla i uznanej ef 
WANIKI przed łóżka tym odpowie. adzie Wojciecha 1 14% we Doma 9 najlepszej. | 
dnie para 223. Adolf Sommerfeld, obuwia 188 1 o b " 00.000, 50.000, 10,000, Nie potrzeba egzaminowanego palacza i żadnej szozegöl- l 
Dresden. Poleca się a cia de = na losy: pożyczki miasta Wiednia. obsługi. Bliższe podają prospekty; 1397 1—10 f 
— ; c. k. uprz. fabryki mas 
EE „oi i SE, o, Bernhardi Ahne, 
500 U a t 0 W 1, Rathontharm- Pr (A N i 10 we WIEDNIU, Gandeuzdorf, Hauptstrasse 23. 
ak, ha 1 Sy 
+ te * 4 = B e . e e 
7 a mu, kto = użycia b occ wy rów! A mie ąpienie mleka macierzyńskiego! | 
ES i ) | 
flaszka 280 W wi Oy wsze w zapasie. Tekto Er Ri trakt proszku 
mowa bale zebów, Tab nispeyjemneg. Y sia obuwie podłus miary. Męskie EE 1 0 ete 2 2.22 Sr Eee a “DIGA „zupy dziecinnej* | 
odora z ust. Joh. George Kothe | oi 4 str.i wyżej; damskie sztyfle | z | 
E a iwona; Módling toe en Antec A ję wöjnych SER: N! | ' H zestawiony podług Aeody przes samego Liebiga autoryzowanej, w G. Hella 
= on . zk 3 od 8 zł. 50 ct. i wyżej; damskie bu- BAK | a Ñ arczal C a e fabryce farmaceutycsno chemicznych produktów (dawniej przez A. Hofgart- 
8 marie prawdziwa do nabycia w eiki paryskie od 3 zł. i wyżej; dam- BE 6 ner, G. Stöger we Wiedniu). Od 15 lat doświadczony, przez wielu lekarzy 
ae E = pa ce i we rs skie wygodne bueiki od 1 zł, 75 ct. = x jako najlepszy środek pożywienia dla dzieci uznany, posiada ekstrakt w 
1 rogerjac b, ky E i an || i wyżej, Zlecenia z prowincji zała- ska menażerja Ww SZKLE proszku Liebiga zupy dstecinnej w porównaniu z innemi preparatami liczne 
Fra a be ryjnych i materjałów w Ga w;ają się rychło. Obficie ilustrowane LI. i L 2 i o 9 f zalety; zawiera w sobie pierwiastki wytwarzające krew i ciepło w obfitszym 
licj winie. katalogi z wskazówką do wzięcia fi, j pray Moga non eg dni YY Pr2y somym gościńcu Jaworowskim położony, o 4*/, mili odLwo- rege jak mączki dladzieci, nie podlega zepsucin, nie ES sztucznym 
miary gratis i franco. 1003 2—? git"? P P h wa, a 2 mile od stacji kolei żelaznej Kamienobrodu odległy rodkiem potywnym, któryby miał usunąć mleko, lecz przydaje do mleka 
K A Ww E Sam. Reschowsky t. j do WTORKU. — Codziennie dwa wiel ’ krowiego te części składowe, które nadają mu kwalifikację do mleka madie- 
skład obuwia „sum Andreas H for“ PE? przedstawienia połączone z karmieniem został otwarty z dniem 10. czerwca r. b. rzyńskiego, jest znośnym a przytem najtańszym środkiem pożywnym, albo- 4 


drapieżnych zwierząt ogcdsinie 4i 7 wie |} 
czór. Ceny: pierwsze miejsce 4) ct. 2 
miejsce 20 ct. DYREKCJA 


wprost z Tryestu wysyła w wybor. jakości 


G. FONZARI w Trjeseie, 


w workach po 5 kilo z opłatą porta, 
włącznie z ocleniem i opakowaniem za 
pobraniem : 
MOCCA prawd. arab. nad. szlach. zł. 9.30 
Perłowa CEYLON brylant. piękna zł. 9 
CEYLON plantacyjna, mocna zł. 7.45, 
7.80, 8.20, 8.50, 8.80 


I, Rothenthurmstragse , nr. 4. 


Na cytrze 
ma (fortepianie i śpiewu, 
udziela nauk gruntownych 


Zarząd kąpielowy postarał się o dobrą kuchnię i o wszystko, 
co dla przyjemności i wygody Szanownych gości kąpielowych jest 
potrzebnem. Lekarz stale w miejscu praktykujący, skład wszel- 
kich wód mineralnych krajowych i zagranicznych, park sosnowy 
starannie utrzymany. wspaniała sala balowa i jadalnia. 

Prócz kąpieli siarczanych, wydawane będą kąpiele z igieł so- 
snowych i kąpiele solne. 

Na. wszelkie zamówienia wysyła się podwody do stacji kolei 


C. k. uprz. galic. akcyjny 


Bank Hipoteczny 


CUBA sł. 20850 e 3 (al. Łyczakawika Ne Y. na Iszemijj Sprzedaje po kursie dziennym żelaznej Kamienobrodu i udziela objaśnień, _ 
DOMINGO złr. 6.30, 6.80, 7.50 igtrue w lewo j Zarząd Zakładu kąpieli siarczanych w Szkle, 


P 
RIO złr. 5,90, 6.30, 7.20 Jego kompozycje na 
POMARAŃCZE w koszach po 5 kilo, 25|garniach do nabyei 


ycia. — 
do 30 sztuk złr. 2.20 wano i struny poleca najtaniej. 
CYTRYNY w koszach i 


o 5 kilo, 35-40|menta przegrane kupuje, mienia i wypo- 
sztuk złr. 2. BO” 186 ligas ? 


R DITMARA 


c. k. kraj. uprz. 


sklad fabryczny 


poleca 


jA ogrodowe 

u ydlichtarze i lampy 
od 90 ct. i wyżej 

latarnie ogrodowe 

do ulic, kręgielni i ścian. 


Przesyłki za zaliczką po- 
cztą lub koleją. 


1639 1—8 


LOSY 
węgierskiego GZBTWORBEN 
KRZYŻA 


dnia 1. lipca 1883 
z główną wygraną 50,000 zł. 


poczta w miejscu. 


wklad porcelany, szkła, 


chińskiego srebra , 
i mebli żelaznych 


Edw, Gebhardta, 


we Lwowie, 
plac Marjacki, liczba 7, 


poleca 
bardzo gustowne 


Wazony 1 doniczki 
na bukiety i kwiaty, 
da w najnow. fasonach i deseniach. = Er 
Kale ogrodowe we wszystkich wielkościach. 

Pułapki na muchy po cenach najtańszych. 


J. Andeli, 


er: źródło nabycia kawy ! 
Konkurencja z Hamburgiem i Tryostem. y 


KAWE 


wysyłam w pakietach po 4*/, kilo wagi 
notte za pobraniem z clem 4% franco do 
każdej stacji ar w catoj Austrji. 

BĘ” xa o netto Wa 
Menado półpr. brunatna zł. 

« prawdziwa blada 
Ceylon perłowa, najwyborniejsza 

wielko-ziarnista, mocna 
Java złoto-żółta 
„n "ielko-ziarnista biała 

Domingo czysta i mocna 
Campinos czysta w smaku 


J. CHOTOVINSKI 


handel importowy kawy, herbaty i rumu, 


zamorski proszek 


niszczy pehły, szwaby, mole. karako- 

my, muehy, mrówki pluskwy, sto- 

nogi, pasożyty ptasie, ssczypaw- 

Ki, niemniej wszelkiego rodzaju zarody tego 

plugastwa nadzwyczaj szybko i radykalnie tak 

dalece, że z tego miezostaje nujmniej- 
szy lad. 


Dyplom honorowy Sab h Złoty medal 
kre pa em | © Leltmorlie Czaty Cunraym poem: Musas w E radno, 
K ray | . Przy odbiorzo 50 kil i Skład we Lwowie: w aptece pod srebrnya 
Paryż 1878. PJ ! we Wiedniu 1878. |taniej. z . 1475 1 0 orlem Zygm. Ruokera; w Krakowie: w apt J. 


Trauczyńskiego, Ant. Dylskiego i Ant. Hawołki; 
w Przemyślu: w handln A. Faliszowskiego; w Wadowicach: w handlu Sim. 
Offnora; ¿w Rzeszowie: n K. W eitobsk lege; w Zakopanem u W. Riegel- 
haupta; tudzież w tych handlach, gdzie dotyczące plakaty są wywieszone. 
Do nabycia w drogerii: „pod czarnym psem“ 
Husa- (Dominikańska-) ulica w Pradze, 1—12 
WE LWOWIĘ u Zygm. Ruckera w apt. pod Srebrnym Orłem, A. 
- Bordoi» kupca, Piotra Mikolasch apt, pp. Hübner & Hanko skład materja- 
iow apt? JANI: F. Weisz; ITZKANY: Dobrowolski: IRUMOSA: Uscher 
Sauli w JASLE:, R. Paloh apts PRIVOZ: Jos. Aleksandrowicz; KOSSOW: 
Stan. Burka apt; RZESZOW: R. Watrobski; PRZEMYŚL: A. Fallsze- 
wski; ZAKOPANE: W. Riegelhaupt; ZLOCZOW: Jos. Godt; KRAKOW: 
Józef Trauczyński apt., Ant. Hawełka apt., E. Radler apt, Stockmar apt. 
TARNOPOL: Fr. Jamrogiewicz apt. BRODY E. Griiunspann apt. 8O- 
KAL: E. Wysoczański apt, 
Składy na prowincji wszędzie, gdzie wywieszone są odneśno plakaty. 


Proszę moje ceny porówneć z ham- 
rgskiemi i tryesteńskiem., a do hamburg- 
skich doliczyć na 1 kilo 48 ct, cła, f 


Maszyny do wyrabiania narzedzi 
najnowszej konstrukcji, w najrzetelniejszem wykończeniu. 
rozmaitych wielkości, a to: tokarnie, maszyny do hyblowania , maszyny (3hapiug- 
maschinen), maszyny do robót żłobków stolarskich, maszyny wiertnicze, mastyny 
do rznięcia śrub it. p, dostarcza po najt.ńszych cenach: „Erste Wiener 


Werkzeugmaschinen-Fabrik und Eisengieserei, Jana Mül- 
iera we Wiedniu, X, Simeringerstrasse nr. 144. 104 1—20 


Farby olejne 


zupełnie do użycia gotowe, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i tym 
odobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe. 


Masę do zapuszczania podłóg 


własnego wyrobu, w najlepszym gatsnku. 
Najwyborniejsze 


lakiery powozowe prawdziwe 


angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 

wszelkiego rodzaju lakiery do robót wewnętrznych, zewnętrznych, 
do drzewa, kelasa i skór, wszystkie gatunki farb suchych, farby anilinowe, 
bronzy, farby drukarzkie i farbiarzkie, farby do likworów i las farby 
do farbowania materyj bez trucizn, farby olejne w tubacb, farby tuszowo 
akwarelowe, środki do retuszowania, olejki i werniksy do robót artystycz- 
nych, pendzle, płótoa malarzkie, palety i wszelkie przyrządy do malowa- 

nia, rysowania i pisania. Masa do hektografii gotowa. i 


Artykuly browarnicze i gorzelnicze 


smoła browarnicza, szpunty i czopy do beczek, korki do butelek, maszyny 
do ee Beer kapslo do butelek, pipy do boozek, 4 


Artykuly gumowe 


płyty, kiszki (szlauchy) gumowe do ściągania wody, wina, piwa, kwasu i 
do gazu, rury cyncwe i ołowiane, także oliwa i amarowidia do smarowania 
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fab: Y ycia 
arancja w ce maszyn de 55 

gd ed ir A. SEIDLER. Wiedeń, Y. 
thurmstrasse 117. 


istnieja- 
‘al 


Bandaże rupturowe 
elastyczne 
OSY Des sprężyn, | 


najnowszej koustrukcji, nader praktyczne i trwałe, tudzież wszelkiego rodzaju | 
bandaże, przepaski na brzuch, angiel. i francuskie pończochy na | 
żyły kurezowe, najnowsze Suspenzorja, wszelkie en rg towary | 
gumowe i wszelkie artykuły, służące do pielęgnowania chorych. 


O. Neupert, daw. J. G. Zieger, we Wiedniu. 
założ. w r. 1873, I. jak dawniej tylko Graben 29, wewnątrz Trattnerhof. Skład ! 


francuskieh specjalności, " x | 
: Wysyłka rychło i pod dyskrecją za pobraniem. 294 1—24 | 


Linoleumowe 
kobierce korkowe, 
OKRES 
inych jakoteż dla łokalów kanto- 
ruwych. Skład 


F. C. Collmann's Nachf. 

A. Reiehle, Wiedeń 
Kolowratring 8, 

dawniej Johannesgasso 2b. 


Ces. król. 


Plyn uzdrawiajacy dla koni 


Frarciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 
e. k. dostawcy nadwornego i aptekarza obwodowego. 


wyłącz. uprz. 


Ces. i król. uprz, nie pownio skutku- 
JĄCY Ian Lowe 


szczury i myszy 


| ER (żadna tracizaa.) 


Zabi ający tylko gryzonie. 
Cena puszki b'a*zxnej 
1 zł, 6 puszek 6 zł. a, w. 


maszyn i wozów, cement, gips, asfalt; kit do okien, teer gazowy, kwas Z hex traci bko i pownielll 7 5 ms . s 
karbolowy i proszek do desinfekeji, kwas siarkowy, saletrzany i soln Zupełnie bez tracizay, szybko i powniejj Ten prosek posiada wyłącsny przywilej na całą austrjako węgierską 
magnezyt, wszystkie gatunki szezotek WA gabki He ja A > łalają sy srodek do wyniszozenia moma 


i Włochy i używauy bywa w stajniach królowej Anglii + 
króla Pras, cesarsa Niemiec, króla Szwecji + wielu innych dostojnych 
osób i'służy według długoletniego doświadczenia na wzmocnienie przed 


moskalów i szwabów 
(karaluchów, szwahöh 


dzaju i każdej wielkości, mydła toaletowe i do prania, soda, krochmal i 
farbka do bielizny, lak do pieczętowania i masa dor lakowania butelek, 


“tates ODRY nd yn CACY ię eż pr e ml, ll re 
aut i czenia i , 0 , 
Skład fabryozay-farh, lakierów, pon chemicznyeh, dp ee zwichnięcie, sztywności suchych żył i muszkułów itp. Flaszka 1 zł. 40 ct. 
materjaiow WI | co i tról apez. fabryka. produktów chomi- WEF Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli szyjka flaszki zamknięta jest 
| eznych w Badapesscie, Königsgasse nr. 40. |] czerwonym paskiem papierowym, na którym umieszczo 
‚1061 1—12 ne jest niżej stojące facsimile i moja marka ochronna. 


BMR. Nowe znacznie sniženo cony ! TEJ 


we Lwowie, Rynek. 


Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. i 
IF” Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pe 
wnej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenicstam i 
napowrót kosztów pocztowych w razie, nieodebrania i.” i 
Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanownych: masrych“ P. Ty: 
odbiorców, że z rozmaitych stron i pod rozmaitemi wówwami:epro-V 
wadzane i polecane bywają farby olejne, które wprawdaid- bardzo: 
przystępną ceną, ale nie trwałością 1 dobrocią wyrobu od- 
znaczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają, 
surogatami, i z tego też powodu pozbawione są zupełnie wła- 
sności dobrych farb olejnych, tak że całkiem nie odpowiadają 
swemu celowi, jeżeli słażyć mają jako ochrona drzewa od wpły- 
wów atmosfery i dla powiększenia jego trwałości; — jedynie 
tylko dobra z dwnkrotnie przegotewanym olejem 
nym utarta farba, jest do użyteczną i tak dla 
swej: trwałości ES obroci najtańszą. 
Przy większym odbierze zmiżamy cenę stosewnić: 
BĘ. Pomocnik i.praktykant obznajomieni w handlu materjalnym | 


We Lwowie: Piotr Mikolasch apt., J. Boiser apt., Z. Rucker apt., 

Eu detail: Kalikst Krzyżauowski apt., Geilhofer apt., J. Piepes apt., 
Henryk Biumenfeld apt, Tudzież w aptekach; w Baranowie, Białej, Bóbcce, 
Bochni, zczowie, Brodach, Brzesku, Brzeżanach, Bucząezu, Dolinie, Droho- 
hyczu, Dynowie, Frysztaku, Gtogowie, Gliniscach, Gurahumorze, Horodence, 
Hasiatyaie, Jaśle, Jaworowie, Kołomyi, Krakowie, Leżajsku, Mileca, Milówee, 
Myślenicach, Nadwórnio, Nowym Sączu, Wiszuiczu, Nisku, Oświęcimie, Podhaj- 
cach, Podwołoczyskach, Przeworsku, Rawie, Rohatynie, Rozwadowie, Exeszowle, 
Sądowej Wissni, Samborze, Żywcu, Sędziszowie, Stanisławowie, Stryju, Tarno- 
Pea i Dlg ba toną ZO in 

,, Wojaiłówie Wo 'eszosy ‘ > 
dzie, żółwi, Żołyni i Żurawnie En gross w większych drogerjach. 
Oprócz tego znajdują się prawie we wszytkich miastach i miasteczkach 
monarchii składy, które od .saga do czasa ogłaszam w daionnikach. 

Ktoby mi fałszerza wskazał, który nadu- 
żywa mej marki ochrennej, abym go mógł przed sąd 
podciągnąć do odpowiedzialności , otrzyma Wynagre- 
dzenie 500 złe. "UR 


JAVA I. sioto-Adita, nador dockonkia © 
PERŁOWA MOCCA, re > 


dataa . . . 
CEYLON sing-sicleas, 
OWA ander 


znajdą natychmiast „umieszczenie. 


RZE 


= 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. G 


HA A AA 


TOMAN. 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


wiem flaszka tego wystarcza na taki sam przeciąg, jak 4 puszki innych pre- 
4 4— 


paratów. 91 
Cena flaszeczki 1 złr., — podwójnej $ złr. a. w. l 
SKŁADY w APTEKACH. | 
Główny skład wysyłkowy: G. Hell w Opawie. 
Główny skład we Lwowie; w aptece Zygmunta Ruckera. l 


Henryk Lanz we Wiedniu 
UI. Hintere Zollamtsstrassef13a 


Parowe młocarnie i lokomobile o sile 2 do 8 koni. 
Ręczne i kieratowe myocarnie wszelakich wielkości. 
Maszyny do przyrzadzania karmy, tryery itp. 
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Najnowszej konstrukcji, najpraktyceniejsze systemy, tanie ceny. 
Ilustrowane katalogi gratis i franco. 


Poszukuje się rzetelnych ajentów i odprzedających. 


Już dnia 2. lipca ] _ 


najbliższe ciągnienie 


LOSOW 


TOWARZYSTWA 
Czerwonego 


KRZYŻA 


w krajach świętej korony węgierskiej. 
SZ Najlepszy i najtańszy los! “UY 
Rocznie trzy ciągnienia. 


Najbliższe ciągnienia : 
1883: 2. lipca : Główna wygrana 50.000 zł. 


1883: 2. listopada : . Główna wygrana 50.000 zł. 
1884: 1. marca: Główna wygrana 50.000 zł. 
1884: 1. lipca Główna wygrana 50.000 zł. 


1884: 2. listopada : Główna wygrana 50.000 zł. 
. Najmniejsza wygrana złr. 6; — podnosi się do 10 złr. 


Losy i wygrane tej pożyczki są uwolnione od wszelkich należytości 
i stemplów. 


Szczególna korzyść: 


jest każdy los, wyciągnięty z najniższą wy- 


Prócz tego uprawniony romii 3 


graną do gry wspólne o wszystkich następnych eiagnieniach 
stanowi temsamem 


SSP ni 


Ponieważ dz 
wygrana, którą k 
nie grywa się tylki 


Z Y 


W. a. 


DS” Gwarancja pożyczki. TĘ 


Potrzebny fundusz loteryjny na wypłatę wygranych składa się z 
mogących być natychmiast zrealizowanych papierów wartościowych, stoso- 
wnych do złożenia kapitałów papilarnych i bywa przez mieszaną komisja | 
zarządzany, której prezydentem jest tego czesny, przez towarzystwo wybra- 
ny a przez Jego cesarską Mość zatwierdzony ee Towarzystwa Czer- ć 
wonego Krzyża w krajach, należących do świętej korony eier ! 
Prócz tego utworzonym będzie na dalsze zapewnienie pożyczki loteryjnej 
fundusz rezerwowy, który z doliczeniem procentów, pobieranych po D pre. 
po upływie amortyzacji wynosić będzie okrągło 3,000.000 złe. 1050 1—-? 


Dokładne prospekty gratis i franco. 


Kwity poborowe najtaniej. 


Oryginalne losy 
ściśle po urzędowym kursie giełdowym do nabycia : 
Wechslergeschäft der Administration des 


Wien, r MERCUR Ch. COHN 


Strobelgasse Wollzeile 10, 


i we wszystkich kantorach wymiany we Wiedniu i na prowinoji. 


alr. 


Z drukarni „Gazety Narodowej.* 


